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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA

ILLUSTROWAAA
W ychodzi  h o  L w ow ie  co 15. każdego  m ies iąca  z okolicznościowym i d a lkam i

Organ oficyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

R()k V. Redakcja i Administracya Lwów ul. Jagiellońska, L. 17.
1898 . W vdawca i odnow. redaktor Z uam unł Korosteński. Lwów 15. Września.

PRENUMERATA z PRZESYŁKA WYNOSI:
W Austro-Węgrzech rocznie 2 z ł półrocznie 1 zł. kwartalnie 50 ct. 

W Niemczech i  marki na rok.
Zeszyty pojedyncze do nabycia w biurach gazet i księgarniach.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.

Warunki ogłoszeń podane ssy w każdym numerze po końcu tekstu.

Treść numeru przy końcu tekstu. W s p i e r a j m y  c h r z e ś c i j a ń s k i  h a n d e l  i p r z e m y s ł !

OD R E D A K C Y I. O la handlujt\eyeh rial>ial©ua.

Wyłożywszy znaczne koszta na modele swych w y­
nalazków a nie mogąc w kra.juznaleźó przedsiębiorcy,któryby 
■zajął się wyrobem mych patentowych przedmiotów —  
zmuszony byłem wyjechać za granicę.

W yjechałem też w nadziei, że rychło powrócę. — 
Dzień powrotu przeciągnął się jednak zuaczuie, a na zastę­
pcę w Redakcyi nie miałem pieniędzy — musiałem 
■więc przerwać wydawnictwo i dopiero teraz, gdy znala­
złem w Czechach nabywcę na mój wynalazek — przy­
stępuję do dalszego wydawania „Dźwigni", zamieniając 
ją  równocześnie na miesięcznik. gdj'ż kierować pismem 
-dwutygodniowem we Lwow ie z Pragi, gdzie przez większą 
część roku 1898/9 przebywać będę, byłoby niemożliwem.

Z P . T. prenumeratorów na zamianie tej nikt naj­
mniejszego nie ponn sie uszczerbku — zwłaszcza, że nie­
mal wszyscy P. T. Prenumeratorowie płacili tylko kw ar­
talnie-, z tymi zaś nielicznymi P. T. prenumeratorami, 
którzy zapłacili na pół roku a względuie na rok — po- 
rozumię się listownie i ureguluję wszystko.

W ogóle Redakcya uezyni wszystko, aby sprawy 
zupełnie uregulować. —  Ton Nr. i następny dla braku 
czasu wyjdą w połowie objętości. Od Nr. 11. nastąpi 
wydawnictwo zupełnie uregulowane. Prenumerata zniża się 
na 2 zł. rocznie, a żywię nadzieję, że żaden z Prenum e­
ratorów zmiany pisma za złe nie weźmie i na dalszy  
okres prenumeratę odnowi, zwłaszcza, że skoro tylko upo­
ram  się zupełnie ze swymi wynalazkami, przemienię 
z początkiem roku 1900 „Dźwignię" na nowo w dw uty­
godnik, a może w tygodnik nawet

Z należnem poważaniem 
redaktor.

S zko d liw y  w p ły w  zard zew ia ły ch  naczyń na m leko i m isło

W iadom o od  dawna, że rdza, znajdująca się na na­
czyniach blaszanych, psuje sm ak m leka, a masło czyni 
o leistem lub łojowatem. Badania s tacy i mleczarskiej 
w Kilonii wykazały, że p rzyczyną zepsutego smaku 
je s t  kwas, t. zw. mleczan żelazowy, k tó ry  się tworzy 
w mleku, trzym anem  w zardzewiałych naczyniach. 
W  ostatnich czasach zajął się na nowo badaniem tej 
sp raw y  Boggild i przekonał się, że mleko przechowane 
w silnie zardzewiałych blaszankach nabrało  w strętnego, 
łojowatego smaku, a obecność  żelaza można było  
w niem z łatwością stw ierdzić ;  w mleku przez dwa 
dni trzym anem  w takich  blaszankach znaleziono w li­
trze  m leka i o  miligr. żelaza, a po 5 dniach aż 1 4 0  
miligr. W  celu przekonania się, czy mleko innego p o ­
chodzenia ulegnie także  zepsuciu, posłano zardzewiałe 
naczynia do innej m leczarni z poleceniem przysłania 
w nich po 8  klg. wieczornego i rannego mleka. W  chwili 
nadejścia do pracowni mleko zawierało już 7  miligr. 
żelaza w litrze i miało w strę tny  smak, g d y  tym czasem  
mleko sprow adzone w nieuszkodzonych blaszankach 
nie zawierało żelaza i posiadało sm ak zupełnie no r­
malny. Po zrobieniu masła ze śm ietany  zebranej z je ­
dnego i drugiego mleka przekonano się, że masło, p o ­
chodzące z mleka, przewiezionego w blaszance nowej 
miało sm ak całkiem świeży i p rzyjem ny, podczas g d y  
śmietana, zebrana  z mleka, trzym anego  w blaszance 
zardzewiałej, dała masło o sm aku i zapachu łojowej 
świecy. Spostrzeżenia  więc Boggilda najzupełniej p o ­
twierdziły  rezu lta ty  dawniejszych badań . W ielce szko-

KOŁAMaryan Gusto wicz iSp.
ulica  A k a d e m i c k a  L . 3. 

we Lwowie.
(b icyk le)

nnnra/wu uskuteczn ia  się ive w ła sn y m  ivarsztacie

<lo j a z d j ,
FABRYK HUMBER i Sp. D 0R K 0P  i Sp. 

Wszelkie  przybory I c zęś c i  sk ładowe^  
C e n y  k o n k u r e n c y j n i e  n i s k i e .
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dliwy wpływ rdzy na smak mleka stwierdzono też 
niedawno w jednej z wiedeńskich mleczarń. Mleko, nad­
syłane z pewnego gospodarstwa miało smak łojowaty 
Z początku nie domyślano się przyczyny i wszystkie 
stosowane środki złego nie usunęły. Dopiero po zmia­
nie naczyń, służących do przewozu mleka, smak łojo­
waty zupełnie znikł.

D .F .G .G r.

r

Kom edyjka dwuaktowa, dla teatrów amatorskich 
w towarzystwach przem ysłowych

n ap isan a  przez 

Józefa  B a jd u r s k i e g o .
A K T  II .

(C iąg  d a lszy ).

Scena II.
(P o d c zas o s ta tn ich  słó w  ch ło p ca  szynkow ego i B rrnnm ajera w  scenie 
p ierw sze j p o jaw iły  sig we d rzw iach , w iodących  do szynkow ni, n ie- 
p ostrzeżo n e  z początku  przez nikogo A ndzia  i panna Józefa , nauczy­
cie lka; z m im ik i ich  w idać, że A ndzia z rozum iała , o co chodzi, a na- 
u e z y ó s lk a  pow strzym uje ją , aby  n ie  z d ra d z iła  p rzedw cześnie swej

obecności).

Andzia
(n ie  m ogąc sig p ow strzym ać — m ierzy  oczym a B rum m ajera, zw ró­

conego  do n iej bok iem  i mówi p ó łg ło se m :)...
Szelma jakiś!...

(B rum m aje r odw raca  sig szybko i obydw a w raz z żydziakiem  w y­
trzeszczają  oczy na p rz y b y łe  kob iety )

Nauczycielka (Józefa)
(C hcąc  n ad ać  odm ienne znaczen ie  słow om  A ndzi, k tó ra  pod w p ły ­
w em  je j w zroku  znów sig u ła g o d z iła , odzyw a sie uprzejm ie do 

B rum m ajera:)

Panie Brummajer poratujcie nas, a sprzedajcie za­
pałek; pom yślcie sobie — ani w kuźni, ani w szkole niema 
ani jednego — mój poczciwy sąsiad jeszcze nam 
głupstw nagadał — gdyśm y go przyszły prosić o po ­
życzenie; a w całem mieście kupić dziś nie można, bo 
s o b o t a .  Ja wiem, że wy panie Brummajer nie taki 
husyt, żebyście nam nie wygodził i nie sprzedał...

Brumm ajer
Nu?... zacoby nie... ale dziś w sabat to  ja  nie mo- 

gem dać inaczy —  tylko na kredyt... a jutro wezme 
pieniądzów... bo dziś nam odbirowae nie wolno...

Nauczycielka
Bardzo dobrze — proszę dać cztery paczki, a 4 

eenty  jutro tutaj przyślę... Albo najlepiej od razu po ­
łożę wam tu (kładzie na kraj szafy) — na kraju — 
to  sobie ju tro  weźmiecie...

Brummajer
Niech i tak  będzie... ja  wiem, coby nie zginęło 

(skinął na żydziaka, aby podał zapałki, k tóry  wrotce 
wręcza je nauczycielce)

Nauczycielka
Dziękuję wam uprzejmie...

Brummajer
Za mało... Niech państwowie odpocnom  trochę .. 

(wskazując na ławkę)
Andzia  (hamując się)

Dziękujemy pięknie... (nie siada)
Nauczycielka (spoglądnąwszy znacząco na Andzię)

Nie mamy czasu — musimy iść zaraz... ale Panie 
Brummajer — co to za człowiek wybiegł przed chwilą 
z szynku?...

Brummajer
Nu. . coby za człowiek?... to  ten  niby nieprzimie- 

rzajonc — mój celadnik — Piórko... Zalał sobie dżyś 
szlipie, jak bidle... i zaczyna mi teraz sobie kimedie... 
Zawsze w sabat — to wun odbirowal pieniądzów... 
a dżyś jakaś mucha tem u bidle w nos w lazła .. i nie 
kce l... Mój ta te  i mój Leosz poszli na modlitwę... a ja  
tu  musim przez tego bidle... szedzieć...

Nauczycielka
A  czemu go nie napędzicie?

Brummajer
Jaby jemu wypendził... ty lko co mój Leosz, c a  

za mnie teraz prowadzi ślusarstwo... bardzo sze w nim 
zakochał... Ja sam nie wim, za co wun si w takiego bidle 
kocha, co go własna źuna nie kciała...

A ndzia  (nie m ogąc się pohamować)
A  wam co do tego?! — Chciałam, czynie chciała?!..-

Brummajer
Nu niech sobie pani Randzie tak  ni ihrytuje... ja  

wim, że z takiego bidle to  trzeba dużo czerpliwoszczy, 
ażeby z nim witrzymać... Co wun mi dżys zrobił przi 
sabat — to  niech jemu szlag trafi!. .

Nauczycielka
No ?... Brummajer
Nu wun powiedział, co porzuci śnaps i co mi 

służbę będzie wypowiedzieć!... Że on śnaps nie porzu­
ci .. to  ja  wim — ale bojem sie... coby on Leo- 
szowi nie uczieknuł z warsztatu...

Nauczycielka
A  może on ślubował od wódki?...

Brum m ajer
Może bicz... kazałem mu dać kieliszek, to  go wi- 

wrócil... i przetrącił na drobne kawałki... a to  wszicko 
bez tego ksiondz wikary... Ja mu bedę zrobić proces..- 
co wun ludżi buntuje!... W un miszli, że to  tak  wolno..- 
Ja mam szwager, co sie zna dobrze z panem komisarz, 
to  ja  mu potrafi wnet zrobić koniec...

Nauczycielka
A  cobyście zrobił panie Brummajer — gdyby 

tak  istotnie Piórko wypowiedział wam kondycyę...
Brummajer

Nu... jabym  go zaraz żandarmami... kazał napo- 
w rót sprowadzić... Ja już mówił z panem wachmsitrz..- 
czi to może bicz, żeby taki pijak, co mi już tyle wi­
nien... naborgował i ucik ?

Pan wachmistrz mi powiedział, że kondycyę bez 
wypowiedzenia nie można... porzucować, że na to  jest 
prawo... Już (uderza się palcem  w piersi) ja  mu tak  
potrafię zrobić, że on tak  długo nie pudzie — póki nie 
wypłaci wszyćko, co naborgował...

A ndzia
A  dużo naborgował?...

Brummajer
A  juści, że nie mało... takie bidle — to pije.... 

jakby cielna krowa!... Nie bójcie sze pani Handziu... 
nie wróci on do was... mój Leosz go z pewnoszciom 
tak  rychło nie puszczi... (Andzia zamiast odpowiedzi 
— wzrusza niecierpliwie ramionami).

Nauczycielka (do Brummajera wskazując na Andzię)
Nie sądzę, żeby się sąsiadka moja — swego męża 

bała... (Andzia Odwraca się, aby ukryć pomieszanie 
i ukradkiem  ociera oczy)... k to  wie, czyby to nie do­
brze było, gdyby się Piórko znów do swoich wrócił...

( Dokończenie nastąpi).

T r e ś ć .  1) Dla handlujących nabiałem. — 2) M ajster
Piórko.
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GALICYJSKI BANK KREDYTOWY
p o c z ą w s z y

od dnia 1. lutego 1890.
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4Ł°|o A 0 y t f n a t j r  k a i o w e
z  3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

«EV|0 J L i y ^ a s sm f ; y  k a i a w e
z 8 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu i'/'Ao I s y g n a i y  K a s o w e  ^ 
z 90-doiowem wypowiedzeniem oprt centowują się p o c z ą w s z y  o d  1 .  Bfiftiifa 

1 8 1 1 0  | i o  4  %  z 30-dniowem wypowiedzeniem.
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K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. up. gal. akc. Banku hipotecznego
k u p u je  i sp rzeda je

w sze lk ieg o  rodzaju papiery wart .  i monety po kursie  dziennym najdokładniejszym,
nie l icząc żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pew ną łokacyę poleca:
listy hipoteczne koronowe 
listy hipoteczne 
listy hipoteczne premiowane 
listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

„ Banku krajowego 
„ Banku krajowego 

obligacye komunalne Banku krajowego

4 7 o

4%
5 ° / o  

5 V2 7 o

pożyczkę krajową galicyjską koronową 
pożyczkę propinaeyjną galicyjską

„ „ bukowińską
pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

4 V 2 ° / o » propinaeyjną węgierską
4°/n węgierskie obligacye indemnizacyjne 

i wszelkie renty austryackie i węgierskie, 
które to papiery, jako też inne Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

i sprzedaje po ceuaci i  n a jkor zys tn ie jszych .
i n a g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane

a już  p łatne m iejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe k u pon y  za gotów kę
bez potrącenia , zaś zamiejscowe jedyn ie  za potrąceniem  rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

4°/0
4 1 2 ° /o  

4°/o 
4%
4 1/s°/o 
4%
i - o  /♦> 10 _4 , .2 ° / o  pożyczkę krajową galicyjską

axxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;



-  64  —

P rzy  /.-win w i a r o  r a c z ą  f» T. I n t e r e s a n c i  p o w o ł y w a ć  s i ę  n a  „Dź w iś n i ę " .

OGŁOSZEMA.
Ogłoszeni a  w  „Dźwigni -  kosztują:  za całą stronicę

16 zł., —  1(i str. 8. zł.. —  1 j. str. 4 zł., — za >/8 str. 
2 zł., — za 1/16 str. 1 zł., — za V:i2 str. 50 et.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu.

K on cesjon ow an y  Zakład p osłu gaczy , p rzew ozow y i spedycyjny

Justyna lilaka
w e  Lwowie, ulica Ghorążczyzny L. 5 

2 — 6 (obok A d m in is traey i „ I iu r je ra  Lw ow skiego)

z a ła tw ia  w szelk ie  z lecen ia ,  w cho d z ąc e  w jego zak res ,  
a w szczegó lnośc i  przewożenie i u p ak o w jw a u ie  njehl>, 
za ła tw ia n ie  p o sy łe k  w  m ie jscu  i s p e d y c j i  n a  p row in -  
eyę i z prowinfiyi w ła s n y m i wozami m eb low ym i.  Za 
n a le ż y te  w y k o p a n ie  z lec eń  ręc zy  zak ład  k au c y ą  p ie ­

n iężną ,  z łożoną  w M a g is t rac ie  m. L w ow a .

Z Wysokiem p o w ażan iem  J u s ty n  Bilalc.

PIOTR CHRZĄSTOWSKI, Lwów.
Lodownie pokojowe

znakom ite  po złr. 2 4 — 35, 40. m a s z y n k i  a n i  e r y  - 
k a ń s k i e  do robienia lodów (z korbką z boku) pojem ­
ności 1. 2, 3 l i t ry  po złr. 5 .50 , 6 .50 i 7.50. —  I ł r u t  
k o l c z a s t y  cynkow any  do ogrodzeń, po złr. 4 za 100 

N a r z ę d z i a  o g r o d n i c z e  i t. p. polecametrów.

Pio tr  C hrząs tow sk i
handel żelazny we L w ow ie ,  plac K ap itu ln y  1. 1, 

(naprzeciw  K a te d ry ) .

S p ó łk a  S to la rzy  lw o w sk ic h  we Lwowie, pl. Bernardyński 
1. 17. po leca  swój od roku  1855 is tn ie ją c y

S Isft €l an *5  St® M I
obficie z a o p a trz o n y

w  w ielk i w ybór g a rn itu ró w  do salonów , kom pletne  u rządzen ia  pokoi 
ja d a ln y c h  i sy p ia ln y ch , oraz u trzym uje  na  sk ła d z ie  m eble g ig te  i że­
lazn e . — W szelk ie  zam ów ien ia w zak res s to la rs tw a  i tap ice rs tw a  
w chodzące p rzy jm uje  po c e n a c h  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h ,  ręcząc  za 

sp ieszne, gustow ne i w edle z lecen ia  d o k ład n e  w ykonanie.1

S k ł a d  c z e k o l a d y  i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

H e n r y k a  T r e t e r a
zao p a trz o n y  w rozm a ite  now ości  p r z e n i e s i o n y  z o ­
s t a ł  n a  P l a c  M a r y a c k i  i.. 7. ró g  ul. K o p e rn ik a  

obok ap tek i W g o  M iko lascha .

W  I  1 S T  O
stołowe, b u . . .  i czerwone 1 litr 52 t t .  poleca handel 

Alberta Szkowrcna we Lw owie,  P lac Maryacki 7.

Edmund B r o d k o w s k i
J a d ó w , u lic a  B a to r e g o  L .  2 2 ,  

poleca

APARATY i WSZElKIE PRZYBOIY
do fo togra fii zaw odow ej, naukow ej i  am atorsk iej

niżej cen w szys t­
k ic h  firm k ra jo ­
w y c h  i zagranicz­
nych . P rz y  zaku- 
pnie apa ra tu  udzie­
la się p rak tyczne j 
nauki z gw arancyą,  
że p ierwsze naw e t  
zdjęcia wypaśó m u  
szą bardzo dobrze.

Cenniki gratis i franca:
W y łąc zn ą  sprzedaż dla Galicyi i Bukow iny  płyt Weisbrod  
& 0»m p. wr F rankfurc ie .  —  leneralne  zastępstwo apara­
tów  fotograficznych Kud. A. Goldmanna w W i e d n u  
dla Galicyi, Bukowin , Królestwa Polskiego i W .  K się­
s tw a Poznańskiego, tudzież zastępstw o znanej św iatow ej 

fab ryk i fi.  H tt t t ig  & Sohn w Dreźnie.

J a k o  s p e c j a l n o ś ć  p o l e c a  iii

Aparaty momentalne
k tó ry m i w ykonane  zdjęcia nie potrzebują żadnego retu­
szu i s tanow ią największą przyjemnośó każdego in te l ig e n ­

tnego człowieka tak  na wsi jak  i w mieście.

Aparat „Venus“
służy do zdjęó portretów", grup, widoków i t. d. Daje 

obrazy wyraźne, czyste, o wielk iej głębokości.

Liczne d o w o d y  u zn a n ia  są w  moim, 
h a n d lu  do przejrzenia.

•<

P r o d u k r y a  d z i e n n a  fiOO k i l o g r a m ó w .

N ajlepsze  M a k a ro n y  
wyrabia

p i e r w s z a  k r a j o w a  f a b r y k a
m a te r y a łó w  sp o ż y w c z y c h

Br .  R o s z k o w s k i c h ,
Lw ów . Itogdanów ka p. D w orzec.

C enniki ilu strow ane na  żąd an ie  g ra tis .

! Po p iera jmy  p r z e m y s ł  kra jowy  !

m  1 KomanaBrowar w S t a m i  PIW OKomana lir. P otockiego  
poleca 3 _ 6  
W Y S T A L I .

„Perkun" Sp ó łka  kom. F. P ie t sc h ,  F a b ry k a  m aszyn  od- 
letcarnia  żelaza, kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
n y ch  we Lw owie,  Żółk iew skie ,  ul. św. M arcina L. 11. 
w w łasnych  realnościach. S tacya k o le i : L w ó w — Podzam cze.

Z d r u k a r n i  fizczęsuego  B e d u a rsk ie g o  we L w ow ie, B y n e k , L . y


